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POSAG PIERRETTY.
O P O W lA fiA K lE  S T A iltG O  AŁi j UTA STA .

Z dzieła: Grandem et Seryitude miliiaires, 
przez nr. Alfr de Vigjy.

Pic rwsze moje wychowanie odebrałem we 
wsi Montreuil od miejscowego plebana. W naj­
szczęśliwszej dobie mojego życia nauczył on 
urę kilka nut z choiału, w owej dobie, biedy 
byłem jeszcze chłopię ńem od chóru, z tłu­
stemu, kwitnącymi i pełnemi policzkami, które 
w  każdym ohęt wzniecały, aby mię uszczypnął, 
kiedy miałem głos czysty, jasne, upudrowane 
włosy, i bluzę i drewniane trzewiki. Najmilszą 
moją zabawą był klawikort, który tak był roz­
strojony, tak przeraźliwe wydawał dźwięki, 
ie  zaledwie ńa to zasługiwał nazwisko. Wsze­
lako dosyć nieźle gr«łem na tym instrumencie; 
dobry ten pleban* niegdyś słynący w kościele 
$ o tr e  Damę ze śpiewu psalmów, uczył mię 
podług olarego Solfeggio. Jeżeli był zadowo­
lony, szczypał mię w policzki aż posiniały, 
l powtarzał: ^Słuchaj Matburin , wprawdzie 
jesteś tylko synem włościana ■ włuścianlu, 
ale ucz się tylko swego katechizmu i Solfeggio, 
i  me baw się zardzewiałą rusznicą, a mozesz 
wyjść na mistrza w muzyce. Postępuj zawsze, 
postępuj L.« To mi dodawało odwagi; obie­
ma pięściami biłem w klawisze, ze prawie 
wszystkie oniemiały.

W pewnych godzinach otrzymywałem po­
zwolenie wychodzić na przechadzkę; najwięk­
szą miałem uciechę usiąść sobie na końcu 
parku Montreuil, i podwieczorek swój po­
żywać z mularzami i robotnikami, którzy przy 
alei Wersalskiej, o sto kroków od rogatki, na 
rozkaz królowej budowali mały pawilonik 
na muzykalne rozrywki. Byłoto powabne 
miejsce po prawej stronie gościńca, idącego

do Wersalu. W środku przestrzeni, okrytej 
murawą, podobny do meczetu, lub do bonbon- 
nierki, otoczony wysokiemi drzewy, stał ten 
pawilon na samym końcu parku Montreuil.

Tam zwykłem był przypatrywać się budo­
waniu ; tam zwykłem był prowadzić za rękę 
mała dziewczynkę lównego ze mną wieku, 
nazwiskiem Pierretle, którą ksiądz pieban dla 
pięknego głosu również śpiewać przyuczał. 
Przynos.la ona zwykle spory kawał placka od 
sw ojej maiki, a gospodyni plebana, i tak oboje 
przypatrywaliśmy się stawianiu tego pałacyku.

Pierrette i ja zaledwie mieliśmy po lat 
trzynaście. Ona była juz tyle powabną, *.e się 
zatrzymywano na drodze, aby jej ooś grzecz­
nego powiedzieć, a nie raz nawet wi dałem 
znakomite damy, wysiadające z powozu, aby 
się z nią nabawić i ucałować ją Przewidywano 
już, jaka z niej piękność będzie, lecz ona ani 
myślała o tern, i kochała mię jak rodzonego 
brata. Od naj pierwszych lat dziecięcych, wy­
chodząc na przechadzkę, zawsze trzymaliśmy 
się za dłonie, co tak w nałóg nam weszło, żem 
jej ręki i potem nigdy nie brał pod ramię.

Podczas naszych codziennych odwiedzin 
u robotników, zabraliśmy znajomość z pewnym 
kamieniarzem, o jakie 8 lub 10 lat starszym 
od nas. Często sadzał on nas na głazie lub 
na ziemi koło siebie; kiedy miał spory kawał 
do przepiłowania, natenczas Pierrette lała 
wodę na pilę, a ja brałem zs drugi jej koniec; 
byłto najlepszy mój przyjaciel w świecie. 
Miął on uprzejmy, łagodny charakter; nie­
kiedy, lecz bardzo rzadko, bywał wesoły. Uło­
żył on małą, pocieszną piosenkę, gdzie wszy­
stko ściągało się do P.erretty. Byłto chłopak 
duży, blady i ułomny, z długiemi rękami, 
na wysokich nogach; najczęściej zdawał
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-się nie myśleć o tem , co robił. Rzemiosło 
swoje lubił, ponieważ, jak powiadał, może 
sobie uczciwym sposobem na chlćb zarobić, 
a przytem az do zachodu słońca innemi się 
bawić myślami. Ojc>ec jego, budowniczy, taU 
był podupadł, że syn od początku musiał jąć 
się tego rzemiosła, któremu się pptćm całkiem 
poświęcił. Ilekroć miał wielką bryłę prze­
rzynać, lub pozdłuz przepiłowywać, zaczynał 
zawsze piosneczkę, opiewającą jaką histoćyję, 
która mogła, sądząc po czasie, dwadzieścia 
lub trzydzieście zwrotek zawierać. Częstokroć 
mnie i Pierretę stawiał przed sobą, abyśmy 
razem śpiewali, i tak uczył nas dwuSpiówu ; 
potem ku jego zabawie musiałem klękać przed 
Pierretta, a do tego on dorabiał słowa jakićjś 
sceny, któreśmy za nim powtarzali Wszystko 
to me przerywało md w zajmowania się pracą; 
w  rok potem wyszedł na majstra. Kąto­
mierzem i młotkiem miał do wyżywienia 
ubugą matkę i dwóch małych braci, przy­
chodzących często dla widzenia jak pracował. 
Przybywało mu ochoty i wesela, gńy widział 
swój mały świat, zgromadzony około siebie. 
Nazywaliśmy go panem Michałem, on zaś 
nazywał się Michał Jan Sedain.

Ksiądz pleban z Montreuil czule mię kochał; 
obchodził się ze mną z taką przyjaźnią ojcow­
ską, ze zupełnie, chociaż on ciągle lifi to przy­
pominał, zapomniałam o pochodzeniu mojein 
z biednych wyrobników, których wcale nie 
znałem, bo wkrótce po mojem przyjściu na 
świat, pomarli na óśpę. Z szesnastym rolóom 
byłem jeszcze nieokrzesany głupi; przecież 
trochę rozumiałem po łacinie, dosyć muzyki, 
i z resztą wszystko co do ogrodnictwa należy. 
Dni moje upływały cicho i szczęśliwie, Pier- 
retta zawsze była ze mną, przy pracy ciągle 
w  nią patrzałem, chociaźem mało co mówił.

Pewnego razu, gdym w parku gałązki z buku 
obcina] i składał w wiązeczkę, rzekła Pierretta: 
*Ach, Mathuruil mnie coś straszno. Z końca 
alei nadchodzą jakieś dwie piękne damy. Cóż 
poczniemy ?« Spojrzałem i postrzegłem w rze­
czy samćj dwie młode panie, ktcre spiesznie 
biegły po suchych liściach. Jedna w różo­
wej jedwabnćj sukni, była cokolwiek słusz­
niejszą od drugiej. Więcej biegła, niż szła, 
a druga, jej towarzyszka zostawała się za nią. 
Mnie, dzikiego wiejskiego chłopaka, jakby 
przez instynkt, wzięła trw’oga. >;Uciekajiny!«

rzekłem do Pienetty. Lecz napróźno! Nie 
mieliśmy już czasu, a moja trwoga tern więcćj 
się wzmogła, gdy różowa dama dała żnak 
Pieirecic, aby z miejsca nie ważyła się ruszyć; 
dziewczyna pomieszana, schwyciła mię za rękę 
i trzymała się z całćj siły. Zdjąłem czapkę, 
i drżący oparłem się o drzewo. Różowa 
dama przyskoczyła do Pierretty, wzięła j |  
łaskawie za podbródek, pokazując ją drugiej 
damie, i rzekła:

»A, czyż nie mówiłam, że to jest kostum  
dła mlcczarlfi na przyszły czwartek. Jakie 
piękne dziecko. Moja maleńka, wszystkie te 
suknie, które masz na sobie, oddasz ludziom, 
którzy w mojćm imieniu przyjdą po takowe, 
czy zgoda? Za to przyszlę ci moje własne.*

»Och, PaniI« rzekła Pierretta uchylając się* 
Druga dama na to uśmiechnęła się z wyrazem 
tkliwym, melancholijnym, który nigdy zmojćj 
nie wyjdzie pamięci. Z głową schyloną zbli­
żyła się do Pierrety, wzięła ją za rękę, mówiąc 
jó j, aby się nie opiói-ała;. albowiem wszyscy 
musza woli tćj damy ulepić.

»Tylko nic nie odmieniaj w swym stroju, 
moje piękne dziecko;* mówiła różowa dama 
pogrążając cieniutką laseczką, na którćj końcu 
L>yła złota gałeczka w kształcie jabłka, »Ten 
chłopak bęazie iułnićrzem, o ja go potćm 
z tobą ożenię.* Ona była tak piękną, tak 
piękną, że dotąd pamiętam, jaką czułem w sobie 
żądzę upaść przed nią na kalana. Śmiać się 
będziesz, ja sam często z tego się śmiałem, 
ale gdybyś ją był widział, zrozumiałbyś wra­
żenie moje. Całkiem wyglądała jak mała, 
dobroczynną czarodziejką. Mówiła prędko i 
wesoło, pogłaskała Pierretę po licach, i zo­
stawiła nas pomieszanych. Widzieliśmy jdk 
poszły aleą ku Montreuil, i jak zniknęły 
w parku za małym laskiem.

Pojrzawszy po sobie, i ciągle trzymając się 
za ręce, wrócili śmy do plebana. Byliśmy lak 
szczęśliwi, żeśmy milczeli oboje. Pierretta 
płonęła rumieńcem, & ja spuszczałem oczy.

Pleban zapytał nas, co się stało, odpowie­
działem poważnie: »Mości plebanie, zostanę 
żołnierzem.*

Byłto niespodziówany cios dla niego; dla 
niego, który mię nót poznawać nauczył.

»Jako, kochane dziecko moje. chciałżebyś mię 
porzucić?* zawołał. >>Ach, Boże mójl Cóżto 
mu zrobiono takiego, Pierretto, że chce żoł­
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nierzem zostać? Czy mię już nie kochasz 
Mathurin ? Czy i Pierretty także nie kochasz? 
powiedź, cośmy ci złego zrobili? W cóż się 
obróci piękne wychowanie, które ci dałem ? 
miałżebj to być czas stracony. Odpowiedźże 
ladaco U dodał i wstrząsnął mię za ramię.

Poskrobałem się w głowę i rzekłem, ciągle 
wlepiając oczy w moje drewniane trzewiki; 
»Chcę być żołnierzem.«

Matka Pierretty przyniosła szklankę zirnnćj 
wody dla plebana, który był zgrzany i na pół 
rozkwilony. Pierretta płakała także i  nic nie 
śmiała mówić, w.edząc, że tylko dla tego 
chciałem to uczynić, aby otrzymać jej rękę.

W tej chwili weszło dwóch długich upu- 
drowanych lokai z panną pokojową, która na­
dawała soLie ton znakomitej damy, i zapytała 
Pierretty, czyli przygotowała te suknie, jakich 
zadała od niej królowa i księżna Lamballe.

Pleban powstał tak poruszony, że nie mógł 
utrzymać się na nogach ; Pierretta i jej matka 
tak drżały, że nie miały nawet odwagi otwo- 
trzyć kuferka, w którym jej suknię i stroik 
na głowę przysłano, i poszły do toalety, jak- 

na rusztowanie.
Kiedy pleban ze mną sam na sam został, za­

pytał co się to dzieje, a ja powiedziałem mu 
wszystko. »Dla legożto chcesz odjeżdżać ?« 
zapytał, i wziął mię za ręce. »Ale pomniej, 
mój synu, że największa pani w Europie, tylko 
w  roztargnieniu mogła tak mówić do pro­
stego człowieka, a teraz nie pamięta nawet, 
co mówiła. Gdyby jej doniesiono, żeśto wziął 
sobie za rozkaz, albo za dobrą wróżbę, po­
wiedziałaby, żeś wielb- półgłówek; a choć­
byś całe życie został ogrodnikiem, to dla niej 
rzecz obojętna. Nikt ci tego n*e odL.erze, 
mój przyjacielu, coś się nauczył w ogrod­
nictwie i wokalnej m uzyce, gdy tymczasem 
to, co w  pułku zyskasz nie twojem będzie, 
bo tysiąc znajdziesz sposobów roztrwonić to 
na uciechy, przeciwne religii i moralności; 
wszystkie wyborne zasady, które w ciebie 
ypppjałem, w niwecz się obrócą, a mnie tylko 
wstydu przyczynisz. Jeżeli kiedy powrócisz, to 
już nie z tym charakterem, z którymeś na świat 
przyszedł. Byłeś łagodny, skromny, pojętny, 
powrócisz nieokrzesanym, ograniczonym , 
włóczęgą. Fierretta zapewne nie zechce sie 
połączyć z zepsutym próżniakiem, a choćby 
i chciała to uczynm, matka jćj nie' zezwoli;

cóz ci wtedy pomogę, jeżeli się wyprzesz 
Opatrzności ? A ty wyprzesz sie Opatrzności L 
patrzaj, do czegoto przyjdzie!«

Ciągle jeszcze patrzyłem w swoje dre­
wniane trzewiki, marszcząc czoło, krzywiąc 
usta, i rzekłem : »Cóz robić, przecież zostanę 
żołnierzem!« Dobry pleban nie upiera; się 
dłużej przy swojem zdaniu, otworzył drzwi 
na oścież, i smutną twarzą wskazał mi go­
ściniec. Zrozumiałem , i odszedłem. Na iego 
miejscu byłbym to samo uczynił. Tak myślę 
teraz, dawniej inaczej myślałem. Na prawe 
Ucho nałożyłem moję bawełnianą czapkę, 
kołnierz od bluzy podniosłem do góry, a 
wziąwszy k il, udałem się do szynku przy 
alei Wersalskiej, nie pożegnawszy się z nitiiin.

W szynku zastałem trzech zuchów ze zło- 
temi galonami u kapeluszy, z różowemr wy­
łogami przy białych mundurach, z wyczernio- 
nem ; wąsami, i grubo napudrowauemi włosy. 
Ci trzej bylito werbownicy, a języki tak u nich 
latały, jak u przekupek. Zaprosili m ię, abym. 
z nimi zasiadł przy stole, powiadając, iż tym 
sposobem nabiorę jasnego wyobrażenia o szczę­
ściu , jakiego nieustannie używają w swoim 
pułku Royal Auvergne. Częstowali mię pie­
czenia sarnią i kuropatwami, nalewali bordo,, 
szampana, i podawali wyborną kawę, i klęli 
się na własny honor, że w> pułku Royal Au- 
Vcrgne zawsze tych samych przysmaków uży­
wać będę. Już zacząłem był miarkować, ie 
nie wszystko to prawda, co oni mówili. Oni 
klęli się duszą a ciałem ■—• zaklinania ich nie- 
miały granic: że przy Royal Auvergne naj­
słodsza panuje swoboda, że w tym pułku żoł­
nierze nieporównanie są szczęśliwsi, niż w in­
nym kapitanowie, że można tam znaleźć towa­
rzystwo najprzyjemniejsze mężczyzn i kobiet, 
że tam bardzo oddają się muzyce, i ze ci, 
którzy na fortepianie grać umieją, w najwięk­
szej są cenie. Ostatni ten argument dobił mie.

Nazajutrz miałem zaszczyt być żołnierzem 
w  pułku Royal Auvergne. W rzeczy samej 
byłto bardzo piękny korpus, lecz nie było tam 
aniPierrety, am księdza plebana. Chciałem jeść 
kapłuna, a mnie podane ów przyjemny bigos 
z kartofli, baraniny i chleba, zwany podówczas 
i dziś zapewne, La ratoutille. Wyuczono mię 
mnszlry prostego żołnierza i plutonowej, na­
bijania spiesznego na '12 tempów, i robienia 
bronią z poruszeniami i bez poruszeń. —  
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W końcu zaszczycono m ię także przyrzeczeniem, 
ze gdy się dobrze sprawować będę, przeniesionym 
zostanę do pierwszej grenadyjersliiej kompanii. 
W krótce przyprawiono mi upudrowany harcop, 
który w bardzo szlachetny sposób na moje biało 
plecy spadał; ale nie widziałem juz  ani Pier- 
re tty , ani jej m a tlń , ani plebana z M o n trea l, 
anim dotknął ulubionego 1 lawikortu.

Pewnego poranku, kiedy za trzy błędy W ro­
bieniu bronią wskazano w ie , abym stal w po­
stawie Strzelca z pićrwszogo szeregu, t. j:  abym 
ukląkł jednem  kolanem  na b ru k u ; przede mną 
świćciło spaniało, ćmiące słońce, w które ja  nie­
ruchomy m usiałem  celować karabinem , a£ do­
póki mi ręce nie zem dlały; zacny mój kapral 
dodawał mi odwagi, od czasu do czasu laską swoją, 
podbijając mój bagnet, ilekroć na dół opadał. 
Byłato m aleńka kara wynalazku pana St. Germain.

W takiej postawie wytrzymałem może ju z  
jakie dwadzieścia m inut w największym omdle­
niu , gdy w tern na końcu karabina postrzegłem 
łagodną i przyjemną postać mogo przyjaciela 
Michałka kamieniarza- *W porę przybywasz przy­
jacielu,11 rzekłem  do niego, ^największą wyrządził­
byś mi usługę, gdybyś swoją laseczkę tak , aby 
n ik t nie postrzegł, na chwilę pod mój bagnet 
podstawił. A wtedy i moim rękom  będzie ulga, 
i twój laseczce nic złego się nie stanie.11

»Ach I M aihurin, przyjacielu 1“ odrzekł na to ; 
*ciężkoś ukarany, żeś Montreuil porzucił;... nie 
słyszysz więcćj poczciwych nauk i rad dobrego 
plebana, zapominasz muzykę, w którćj tyle miałeś 
Hpodobanio, a ten m undur i te  parady pewnie 
ei nie wynagrodzą togo.*

•Mnićjsza z tćm,« rzekłem , podnosząc karabin 
do góry, przezco wytrąciłem m u w gniewie la­
seczkę, • mniejsza z tern, każdy ma swojo widoki.* 

•N iebedziesz więcej pielęgnować z twoją hożą 
Piorretą szpalerów i sadzawek w Montreuil.* 

•Mniejsza z tćm ... każdy m a swoje wilohi.* 
*Długo będziesz m usiał strzelać do sWica 

z twego karabina, za nim kapralom zostaniesz.* 
•Mniejsza z tem , choć pomału będę się po­

suwał, a przecież się posunę: bez pracy nie będą 
kołacze, powiada przysłowie. Niech tylko zo­
stanę sierżantom , zyskam znaczenie i Pierretę. 
Sierżant to pan... respekt przed panem  1*

Michałek westchnął. »Ach .Muthurin, nie roz-
& •  otropnie czynisz,« zawołał; rjesteś za dumny i 

chciwy sław y; nio życzyłżebyś znaleźć jakiego 
zastępcę, gdyby ci ktoś takowego zapłacił, abyś 
twoje P ierretę mógł poślubić.*

•Michałku! Michałku!* odrzekłem, •ach, jak ­
że wpadłeś w zepsuciu światowe. Nie wiem, co 
cię tu  sprowadza: nio wyglądasz m i więcej na 
kamieniarza , be zamiast kaftana nosisz czarną

jedwabną suknią, a pewnie nie byłbyś m ię na to  
namawiał wtenczas, gdyś lubił powtarzać: •Hażden 
powinien być twórcą swojego szczęścia. Nio chuo 
posiąść Pieirety za cudzo pieniądzu ; sam będę 
twórcą swojego szczęścia, jakto widzisz Oprócz 
tego suma królowa nabiła mi tćm  głowę, a k ró ­
lowa oszukać się w tent nie m oże, co człowie- 
ko\ i pożytek przynosi. Wszanże sama wyrzekła: 
Bądź żolniórzem , a ja  wat pożenię.*

•Gdyby ci zaś królowa przypadkiem dało spo­
sób do ożtwenia się z P ie rre tta , czyliżbyś ten 
dar odrzucił.*

•Nic inaczej , nio przyjąłbym jó j pieniędzy * 
»A gdybj P ierretta sama swój zarobiła po­

sag?* zagadt Michałuk.
r\V takim razie, ożeniłbym s.o z nią, Michałku.* 
Poczciwiec ton do głębi był wzruszony. »D obrze 

więc ; wszystkoto ojjowićrh. królowćj.*
•Jako, czyś u  niej za błazna, czy za lokaja?* 

odrzekłem.
•Ani jeduo, ani drugie, m ój Mathurin, chociaż 

ju ż  więcej nio kuję kamieni.*
•Cóż więc kujesz ?* 
rlla ! oto sztuki do teatru.*
•Ba!... czy podobna!*
»Nie iuaczćj ; robię m aleńk ie, bardzo proste, 

bardzo łatwe sztuki. Wszystko ci to kiedyś pokażę.* 
•Chwała Bogu I tćmci lepiej, wolę stokroć, że 

przy tein pracujesz, niż przy kamieniach,*
•Ach to , com wówczas budował, więcej było 

warto, niż to, co dzisiaj buduję. Tam to nie pod- 
legato żadnej m odzib, stało niewzruszone...*

•A jam  rad z mojego losu,* odrzekłem. *To 
się znaczy...* chciałem dodać, gdy w tćm  kapral 
tak wyciął w laseczkę mego przyjaciela, żo od­
leciała daleko, i natychmiast wyznaczył sześć 
dni aresztu dla. szylwacha, luóry obcego do 
koszar wpuścił.

Sedaio widział, £e trzeba było odejść, podniósł 
spokojuio swuję laseczkę i rzekł do m n ie : »Za- 
pewniam cię Mathu-in, że to wszystko opowiem 
królowej.*

Moja mała Pierretta byłato piękna dzićwczynar 
jednostajnego, spokojnego i poczciwego charak­
teru. Nie można było lada czćm  ją  zastraszyć, 
a od chw ili, w której rozmawiała z królow ą, 
nio pozwalała , aby nad nią przewodzono; bez 
wsze!ki«'j ogródki oświadczyła plebanowi, i jego 
gospodyni, że m us1 pójść za Mathurin:., i wsta­
wała w nocy, aby zarabiać na posag.

Pewnego dnia, kiedy siedziała przed domkient 
plebana, zajęta robotą i nucąca piosneczki, po­
strzegła pojazd spaniały z szością końini w po­
złocistych szorach, z dwoma małymi, różowymi 
pocztyhjopami, zajeżdżający na dziedziniec; po- 
cztylijony byli tak zgrabni, tak mali, żu z daleka 
tylko ich palone bóly widać było, mieli ojrom na
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Lakiery a  piersi, i konie tak ie  około asza  po- 
otrojoue w bukiety, I oto koniuszy , przodem 
jaJac j • zalrzymu (e się przed drzwiami plebana, 
i pojazd równie był tak grzeczny, ze się za­
trzym ał, i otworzył, ale nikt w nim nie siedział. 
Pierretta w /patrzyła s ię ; koniuszy zdejm uje po 
dworsku kapelusz, i zaprasza ją , aby do powozu 
wsiadła. Czy m o le  powie k to , ze się Pierretta 
wzbraniała... o bynajmniej !« do tego aż nadio 
była rozsądną. Zdjęła tylko swoje drewoian, 
trzew iki, ozuia inne ze srebrnćm i sprzączkami, 
a wsiadając do powozu , oparła się na ramieuiu 
lokaja, jak  gdyby przez całe życie nie wsiadała 
inaczej.

Opowiadała m i często , l e  w czasie tej jazdy 
dwojakiego nabawiła się s trach u : raz, ze powóz 
tak  prędko pędził, iz drzewa siei Montreuil jak  
szalone uciekały jedne za drugićm i; drugi raz, 
usiadłszy na białych poduszkach powozu, zda­
wało s:ę j e j ,  ze pozostawia ua rich niebieskie 
i żółte p lam y, ze ewojój spódniczki; dla tego 
tez przez całą drogę siedziała na scmej krawędzi.

Czuła ona , ze w takich okolicznościach po­
trzeba się zastosuwad do świata, dla lego tez u- 
miała zachować ton przyzwoity, dla tego przy­
ję ła  rę k ę , którą je j podał koniuszy, i s’r iało 
weszła w złociste salony w Trianon, gdzie ciągle 
chodziła na palcach, z obawy, aby gwoździami 
trzewików nie wydeptad znaków na posadzkach 
z cytrynowego i indyjskiego drzewa. W ostatnim 
pokoju posłyszała , akieś c iche, wesołe chicho­
tanie dwóch miękkich głosów ; co ją  tak prze­
raziło, le  serce mocno jd j bid zaczęło, wszedł­
szy ta m , uspokoiła się. Byłato bowiem jd j 
przyjciółka — królowa.

Fani Lam balle obecna tak ie , siedziała pod 
oknem  przy malarskim pulpicie, na którym  leżały 
pęzłe i kość słoniowa, i obok stała szklanka wody.

»Ach, o to l i onal1 wykrzyknęła królowa, i po- 
skorzyła wziąd ją  za ręce. zJak św iJzo, | k 
ładnie wygląda I piękuy wzór do miniatury. Zrób 
j ą tylko podoLną, mója Lambełłe I usiądź dziecięI* 
I  zachwycająca M a r y ja  A n t o i n e t t a  posadziła 
ja  na krześle.3 « 1»Uwaz tylko , jak  ona dobrze się trzym a,1 
mówiła dalćj królowa. »Nie trzeba jdj nic po 
dwa razy mówić, założę się , źe m a rozum. 
Trzymaj się prosto i słnchaj co ci pow iem , 
m oje dziecko: Pizyjdą tu  dwaj panowie. Czy 
ich znasz, lub n ie , mniejsza oto, niech cię to 
nic nie obchodzi. Wszystko będziesz ro b ić , co 
ci rozkażą. Wiem, le  umiesz śpiewać, będziesz 
śpiewała. Kiedy ci każą w ejść , lub  odejść, 
będziesz wchodzie lub odchodzić. Czy roznmiesz? 
Wszystkoto na dobie ci wyjdzie. Ta pani i ja  
będziemy tym panom  do pomocy w nauczeniu 
cię czegoś, a za nasze trudy nie żądamy więcej ,

jak  ty lko, abyś codzień jednę godzinę przed ta 
damą siedziała ; nic prawda! , le  to dla ciebie 
nie trudno ?«

Cała odpowiedź Pierretty była to w rum ieńcu, 
to W bladości ; uczuła się ta k  szczęśliwe , zeby 
z dnszy ową malutko krółowę była przecisnęła 
do serca, jak  najlepszą towarzyszkę.

Spojrzawszy ku drzwiom, postrzegła dwóch 
mężczyzn wchodzących, jeden był otyły , drugi 
wysoki. Na widok wysokiego nie mogła wstrfcy- 
mac się od wykrzyku ; »A to >nl* Lecz przy­
gryzła sobie usta, i milczała.

vNo, jakże znajdujecie, mości panowie,* rzekła 
królowa ; »czyzcm się zawiodła ?«

»Nie czystaż to Róża?* rzekł Sedaine.
»FozwoliPani jedne tylko niech zaśpiewa nótę;« 

mówił grnbszy mężczyzna, »a zaraz poznam , 
czy taka jak  Sedaioa będzie i Monsignego Róża  ? 
A teraz, moja maleńka, powtarzaj za mną te nóty,* 
dodał Gretry: »Ut, re , m i, fa ,  s o l!  (śpiewając).«

Pierretta powtarzała.
»Przecndny głosek!« zawołał Gretry.
Iłrółowa kłasnęła w ręce i wyskoczyła radośnie; 

rPewną je s tem , ze zarobi soLie ua posagu
Od chwili odwiedzin Michałka w Yincennes , 

który mię zastał w postawie pierwszego szeregu, 
śmiesznym sposobem zacząłem chudnąc, bo już 
nie słyszałem więcej o mojej rodzinie w Mon­
treuil , i juz przypuszczałem , ze o mnie za­
pomniała P ierretta. Pułk Auvergne od trzech 
miesięcy stał jn z  w Orleanie, tęsknota za m iej­
scem  rodzinnćm zaczęła mię dojmować. Wido­
cznie wynędzniałem, żem i broni nie mógł udźwi­
gnąć. U towarzyszów poszedłem w pogardę, bo 
W wojsku każda choroba pogardę ściąga. Jednym 
zdawało się, że m ię za nic mice' powinni dla 
tego, iż mię za słabowitego m ieli, drugim zda­
wało się znowu, i>i u d a ję ; w ostatbim razie nic 
mi nie zostało, jak  um rzeć, aby dowieść, iż 
prawdę m ów iłem ; lecz , o smutne położenie 1 
nie m ógłem  ani tak prędko ozdrowić, ani tale 
zachorować, abvm już raz skończył.

Pewnego dnia oficer z mojej kompanii znalazł 
mię, i rzekł do m nie: »Mathurin, wszak umiesz 
czytać, przeczytaj no m i;* i zaprowadził mię 
na plac 'oanny d! A r c , plac wielce mi drogi, 
gdzie czytałem afisz następujccy:

»Na r o z k a z .  W przyszły poniedziałek dane 
rbędzie nadzwyczajne przedstawienie Ireny , nowej 
rsztuki przez P. Voltaire, poczćm nastąpi Róża  
t i  C olas , przet. P. Sedaine, muzyka przez 
rP. Monsigny, na dochód Panny Columbe, siaw- 
»nej spićwaczlii z teatru włoskiego, która w dru- 
rgićj sztuce wystąpi... N ajjaśniejsza królowa  
rprzyrzekła zaszczycić to przedstawienie obec- 
rnością swoj i.«
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»Panie kapitanie ,* rz ek łem , »i cóż mię to 

obchodzi ?«
»Dobry z ciebie człowiek,* odpowiedział, »i przy- 

,8tojny chłopiec, każę cię ufryzować i upudrować, 
abyś stał na warcie u drzwi łozy królowćj.*

Jak  rz ek ł, tak się i stało. W godzinie roz­
począć się mającego teatru, postawiono mię jP pa­
radnym mundurze pułku Auvergne w sieniach, 
śród wieńców i kwiatów, ktoremi wyścielono 
wszystkie wschody. Dyrektor z zachwyconą, 
radosną twarzą krzątał się i biegał. Byłto maiy, 
przyuadkowaty, gruby, z czerwonym nosem męż- 
czyznu , w jasno-niebicskim jedwabnym fraku , 
z wielkiemi kolistymi żabotami. Biegający ja k ' 
żywe sreb ro , co chwila wychylał się z okna 
i wołał ; v(Jto liberyja księżny M antmerenry ; 
laufer księcia L auzun; teraz nadjeżdża książę 
G uem cnee; zan im  pan T.ambescl... Ach, jakże 
królowa jest dobrał ach jak  dobrą 1« Bez pamięci 
prawie biegał i szukał pana G retry; tuż koło 
m nie uderzyli o siebie.

»Powiedz mi w ćpan, panie G retry , kochany 
Gretry, czy nie mógłbym z sławną mówić śpie­
waczka, którą mi wćpan przywozisz? profanom 
nie wolno jest wątpić o je j talencie, ale od 
wć î ma chciałbym się dowiedzióć, czyli królowa 
z niej zadowoloną będzie ? Wszakże żadnej nie 
robiono próby?*

»Hel hel* odrzekł Gretry szydebnie , »o tern 
nie mogę wćpana zaręczyć, ale to pewna, jej 
widzieć nie bedziesz. Spićwaczka taka, jak  ona, 
to niewidzialny ptaszek, mój p an ie ; ujrzysz ją 
jak  stanic na scenie. Z tem  wszystkiJm jestto 
Kto inny, nie panna Columbe, cóż wćpanu do tęgc?

yjako mości panie, m nie... dyrektorowi teatru 
w Orleanie... ro muie do tego ?* odpowiedział 
nadymając policzki.

„Nic inaczej, wćpanu nic do tego,* rzekł 
Gretry. »Jak powątpiewać możesz, na chwilę 
o talencie, za którym Sedaine i ja ręczymy.* 

Jakże mi p rzy jcm jie  było słyszeć to nazwisko, 
wyrzeczone z taką ważnością, i odtąd więcćj na 
wszystko zwracałem uwagi.

Dyrektor, człowiek rozumiejący się na swojćm 
rzemiośle, chciał z okoliczności korzystać! »Jaka, 
wiec mię tu  za nic nie m ają? Jakżeżlo ja  wy­
glądam?” Z największą radością wypożyczyłem 
mój teatr... szczęśliwy, że będę mógł dostojną 
oglądać króiowę j która...*

t A  prOf)/is,& przerwał Gretry, »trzeba wćpanu 
wiedzieć, że królowa przyrzekła oharować wćpanu 
połowę tej summy, jaką dochód z teat ru przyniesie.* 

Dyrektor, w tyl się cofając, uklocam i wyrażał 
wysoką radość, jaką m u ta wiadomość sprawiła.

»Co "więcej,* niówil dalej Gretry, »wćpana chcą 
zrobić dyrektorem wlcskiej komedyi w Paryżu. 
Cały Paryż brzmi pochwałami dla wćpana;

a tego powodu królowa była ciekawą widzieć 
jego teatr. Dyrektor jest dnś<.ą: wszystkiego; 
z niego wytryska jenijusz autora, kompozytora 
dekoratora, malarza, zapalacza lamp, i wszystkich; 
on początkiem i końcem wszystkiegoę królowa 
się na tem  rozumie. Spodziewam się, żeś ceny 
m iejsc podniósł w trójnusób. .

»Q, i wyżej jeszcze, mój panie Gretry , ki ido 
miejsce po lurdorze; czyż mógł im niżój upuszczać, 
bez obrażenia dostojnych osób dworu?*

W tój chwili powstał nadzwyCżajnyż'giełk i tę tent 
koni, głośne okrzyki, i królowa wpadła tak prędko, 
że ja, i szyldwach ''.aledwonilełjśmy dość czasu broń 
sprezentować. Towarzyszyło je j dwóch strojnych, 
uperfumowanych piinów i n.łodb dama, w której 
poznałem towarzyszkę-kjólowĆj w ilon lfen ił.

Sztuka rozpoczęła się natychmiast. Le h a u  
i pięciu iuDych artystów ż 1'ćalre Jranęuise  przy­
było ż Paryża dla przedstawienia trajedyi Irene; 
sztuka ta , jak  nw ażałem , nięzem przerywana 
nic była. bo królowa przez ćały czas je j trwania 
rozmawiała i śmiała sie bez ustanku.

j  o
W tem  usłyszałem głos kobiecy, który się 

wszczął na scenie, i ' aż mię w głąb serca prze­
niknął; zadrzaiem i oparłem  się o karabin. 
AV całym świecie jeden tylko znałem głos tak i, 
głos wychodzący z serca, odtęlniający się w piersi 
jak  a rfa , głos pełen namiętnego zapału... Przy7 
łożywszy ucho do drzwi, i zaglądając przez szcze­
linę na teatr, mógłem się cokolwiek przypatrzyć 
grze aktorów; jaKaś ładna osóbka śpiewała-

»Mateiike szara p taszyna 
Gniazdcczko sobie zaczy n a ,
I  nirr Wysiądzie pisklę ta ,
O ich przyszłości pamięta.*

I mówiła do swego kochanka:
zKochajze mię, kochajże mię, mój królewiczu 1*

A kiedy kochanek na "knio siedzi, w obawie, 
aby nie obudził się jć j spiąć, ojciec, i nie po­
strzegł Co\asa, zmieniaodbi kę zwrotki, ispiewas 

rUcbodź kochanku! możesz być widzitmy.«
T e wyrazy przeniknęły ną*ę' 'dreszczu, gdym 

postrzeg ł, jak ta Ró~a podobną była do Pier- 
retty ; ten sam wzrośt, ten strój, te różowe i nie­
bieskie wstęgi, ta biała spódniczka, te same 
proste i szszere rysy, ta zgrabną nóżka, trzewiki 
ze si ebrnemi sprzączkami, ozerwono-niebieskie 
pończochy : »Boze mój 1* rzekłem  do siebie ,
ujakże ci aktorawie przedziwnie um :eją udawać 
cudzą postaci A przecież to panna Columbe, 
z Paryża pocztą przywieziona, mieszkająca w spa- 
niałyin h o te lu , ubierająca się jak  księżna jak a , 
otoczona licznym dworem , a tak do Pierretty 

odobnal... Niestety 1 moja biedna P icrretta nie 
śpiewała tak zachwycająco, chociaż ma głos 
równie piękny.* Ł
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Nic mogłem w ytrzym ać,  aby nie pa trzeć  ciągle przez 

Szczelinę, pokąd  drzwi od  łozy nie o tw o rzy ły  się przede  
mną. Królowćj by ło  g o rą c o ,  kazała lożę o tworzyć.  
S łyszałem jah m ówiła  tonem głośnym i prędkim :

sCieszę s ię ;  nasza awanturka nieskończenie zabawi 
króla. Książę szumbclan niech oświadczy pannie  Co- 
lumbe, ze nie poża łu je  tego, iz mi pozwoliła  rozrządzić  
nazwiskiem swojćm. Jakże mię bawi ten wieczór. . .  
K ochana  k s iężn o ,« mówiła,  obracając  się do pani Lam - 
b a l l e ;  »zastajemy tu mnóstwo w idzów ,  którzy nie w ie ­
dząc o tćm, najszlachetnićjszy pełnią uczynek. Czy wi­
dzisz jak poczciwi mieszkańcy O rleanu  i d w ó r  c a ły ,  
z a c h w y te m  tą spićwaczką,.radziby klaskać, dajmySI hasło!« 
W  tćm królowa zaklaskała pićrwsza, a wszystka publicz­
ność ,  jakby jćj się rozw iązały  d łonie ,  za kazdćm słowem 
R ó ży  b rzmiała  oklaskami. Kredowa nie posiadała  się 
z radości:  »W  tej s a l i ,« mówiła do  pana  B iro n ,  »jest
trzy  tysiące k o ch an k ó w ,  lecz tą rażą  ich serca  goreją 
nie  dla m n ie ,  tylko dla R ó iy .a

W idow isko skończyło  się; damy osypa ły  Różę b u ­
kie tami:  >’Kędyz je s t  p rawdziwy k o ch an ek ?« rzekła
kró lowa do pana L a u z u n ,  k tóry  w y szed ł ,  i da ł  znak 
memu kapitanowi,  p rzechadzającem u się w przedsionku.

T u  znowu z a d rż a łe m ;  p rz ec zu w a łem ,  ze mię coś 
s p o tk a ,  ale oie p o ją łe m ,  co i dla czego. Mój kapitan 
sk łon ił  się n izko ,  i m ówił z cicha z panem Lauzun,  
Kró low a spo jrzała  na m n ie ;  opar łem  się o m u r ,  aby 
nie upaść. W szyscy zeszli ze w sch o d ó w ;  tu  postrzegłem 
Michała  Scdaine, postępującego z a G re t ry m  i dyrektorem , 
mającym  śmieszno pow ażną  m in ę ;  prowadzili  P ie r rc t lę ,  
P ic rre t tę  z duszą i ciałem... moję  s io s t rę ,  moję  z o n ę ,  
m oję  Pierretlę-» M onlrcu il  I

D yrek to r  wykrzykiwał z da leka :  »Boski w ieczór!  
OŚmdziesiąt tysięcy franków przychodu  1«

Królowa zatrzymała  się przed  łozą i z wesołą d o b ro ­
czynną tkliwością rozmawiała  z P i e r r e t t ą , wziąwszy ją  
za rę k ę :  »Pójdź dziecię m o je ;  t rudno  w innym stanie 
bez  g rz ćc h u , w  jednćj godzinie na taki posag zarobić. 
J u t r o  pójdziemy do  plebana w M o n tre u i l ,  k tó r y ,  s p o ­
dziewam się ,  obiedwie nas rozgrzćszy. P rzebaczy  c i ,  
£eś raz w jyc iu  grała komedyję , a to na jm nićjsza , co 
uczciwa dziewczyna przewinić  moźe.«

Potćm  pozdrowiła  mię...  Mnie  p o z d ro w ić ;  mnie 
na  p ó ł  u m a r łe g o ! to okrucieństwo.

»Mam nadzieję,a rzekła, »ze pan M athurin  nic będzie 
im ia ł  wzgardzić majątkiem P ie r r c t ty ;  jam  nic nie d o ­
d a ł a ,  to  jej własna praca.«

* .  *
T u  opow iadający  p o w s ta ł ,  wy ją ł  p o r t re t  P ie rrc t ty ,  

Który z rąk do  rąk przebiege ł:  i>Oto ona,« rzekł, »w tym 
sam ym  stroju,  jak ją  księżna Lamballe  m alowała. . .  T w o ja  
t o  m atka ,  dziecię m oje ,«  rzekł do małćj dzićwczynki,  
Którą na kolanach trzym ał.  »Nigdy juz  po tćm  nie grała  
K om edyi, bo  jedoę  umiała tylko r o l ę ,  ro lę  .Róiy, którćj  
nauczyła  się od  —  królowćj.

S ta ry  ten wąsacz b y ł  w zruszony  swćm opowiadan iem , 
łza  mu sp łynę ła  p o  twarzy.

LITERATURA KRAJOWA.
W  drukarni Stauropigii lwowskiej wyszły  tćmi 

dniami rymy żałobne w  narzeczu ruskićm, pod  napisem: 
S łeza  na hrobi ( łza na grobie)  jeh o  w ysokoprepodobija  
i w seczestn ijszaho hospodina M icha iła  barona de N e u -  
stern  H ara siew icza , A rchipresbjrtera ,  K riłosa  M ilrop . 
L w ieh o r. i t. d . ; w ydane  przez w ychow ańców  semina- 
ry jum  Iwow. obr.  gr. kat. z godłem : N a  H a liczym
nebi now a zorja  zhasła.

A zb u k a  i abecadło. U w a g i  n a d  r o z p r a w ą :
0  w p r o w a d z e n i u  a b e c a d ł a  p o l s k i e g o  d o  p i -  
ś m i e c n i c t w a  r u s k i e g o ,  n a p i s a n ą  p r z e z  ks.  Ł o ­
z i ń s k i e g o ,  u m i e s z c z o n ą  w R o z m .  L w ó w  r. 1834 
Nr. 29 . ;  w Przemyślu,  w drnkarni biskupićj o b r .g r .  kat., 
1836, str. 30. — Autor  tego p isemka, wymierzonego 
p rzec iw  rozpraw ie  ks. Łozińskiego, mającćj na celu za­
prow adzen ie  miasto kiryllcy abecadła polskiego, w y­
chodząc zapewne z C z y s t o  l i t e r a c k i e g o  ź r ó d ł a ' ,  
nie może pojąć  i biedzi się nad tć m ,  co znaczy (s łowa 
Łozińskiego):  w c i e l e n i e  l i t e r a t u r y  s ł a w i a ó s k i ć j  
d o  o g ó l n e j  m a s s y  l i t e r a t u r y  e u r o p e j s k i e j ;  
jakby  nie by ło  rzeczą jasną samą przez s ię ,  ze język
1 l i te ra tu ra ,  będące zywćm zwierciadłem n a r o d u ,  żyją 
wtenczas ty lk o ,  kiedy się podniosą  sw oim  kształtem i 
duchem  do tego szczytu doskonałości,  aby inne l iteratury 
więcćj ukształcone nznały  w nich godnych siebie spół- 
zawodnikow. Myśl ta  t łum aczy postęp . W  dalszym ciągu 
n i e  w i ć ,  jahimto sposobem  w y d u m a ć  i u s t a n o w i ć  
p i s o w n i ę ,  a b y  w s z y s c y  S ł a w i a n i e ,  b a  c a ł a  
E u r o p a  t e j  z e  u ż y w a ł a .  Nikt nie wątpi,  ze to jest  
zadaniem a rcy tru d n ćm ,  a naw et a rcyśm iesznćm ; ale nie 
chodzi tn o p i  s o w n i ę, tylko o kirylicę, w  którą bił naj- 
więcćj ks. Łoziński,  a recenzent  zechce pamiętać, jak ko­
rzystny  w p ły w  wywiera p rzedruk łacinskićmi czcionkami 
kilku dzieł poe tycznych  sławiańsk ich , a jeszcze więcćj 
przedruki  p ło d ó w  l iteratury oryjen ta lne j.Autor  uwag unosi 
się nad o s o b l i w ą  p o j e d y ń c z o ś c i ą k i r y l i k i l !  
k tóra  mimo tćj galanleryi recenzenta  nosi na sobie p iętno  
całćj  dzikości r  u n i c z n e j , wcale  nie powabnej ,  a tćm 
mnićj łatwćj  dla oka. Następnie kilkoma tytularni o d ­
wiecznych kronik i pieśni,  wygrzebanych z pyłu  wieków 
chce obalić zdanie ks. Łozińskiego, z e  j ę z y k  r u s k i  
n i e  b y ł  d o t ą d  l i t e r a c h  im .  Jak  gdyby np: Niemcy, 
mając jedne H eldenbuch  i N ie b e lu n g e n l ie d a żadnych p ło ­
dów poźnićjszych, chcieli  się szczycić, ze mają literaturę.  
W szakże  pa rę  pieśni i k ron ik ,  p isanych językiem, jakim 
dziś nikt nie mówi, nic jeszcze nie s ta n o w i .—  W  końcu 
zamyka swoje  uwagi s łowami p e w n eg o ,  nie z p ł y t k a  
m y ś l ą c e g o  P o l a h a ( ? ) :  »Czy p o d o b n a ,  aby ab e ­
cad ło  polskie dostateczne było do wyra£enia wszystkich 
ruskich g ło só w ,  kiedy nie jest  doskooałćin do  oddania 
wszystkich polskich ?« Na co rów nie  sofizmatycznie 
m oznaby rzecz zawiązać: Czy podobna ,  aby autor ,  który 
ty le  rzeczy nie po jm o w ał  w rozpraw ie  ks. Łozińskiego, 
m ógł p rzec iw  niemu zbijające uwagi w ym ierzyć?  S.

N ied a lek o  Ins te rburgu  w  Prusiech  uwięziono c z ło ­
wieka,  któremu dowiedziono, iz przed rokiem zam ordo­
w a ł  pewnego pastćrza.  Zapy tyw any  o pow ó d  do tej 
z b ro d n i ,  w y z n a ł ,  iz innego nie miał z am ia ru ,  jah  d o ­
stanie  człowieczego ł o ju ,  z któćego zrobiwszy św iece ,  
m ożna  się stać niewidzialnym. Jaka£ przejmuje  na t  
zgroza , je£eli tak okropna  zbrodnia, pochodząca  z nie- 
oświecania  ludu, w naszym wieku w ydarzyć  się m oże!

PP .  Fiers i S tan aw ald ,  w K w ed l in b u rg u , odkryli 
sposób w ydobyw ania  z buraków  w przeciągu dwunastu 
godzin ty le  cukru, £e z jednego cetuara  buraków  o trzy­
mują  12 funtów. Pan  B rochhoff  nabył  tę  tajemnicę za 
20,000 fr. z zastrzeżeniem, aby nikomu jćj nie odkrywano,  
i aby praktykow anie  onej w p o czą tk ach ,  miało miejsce 
tylko w nadreriskich p row incyjach .  W  sposób  ten  w y ­
rab iany  cukier ,  ma być bardzo  czysty i słodki.

Jeszcze r. 1812 zaczęły pow staw ać  fabryki cukru  
k ra jo w eg o ,  kiedy Napoleon zam knął p o r ty  E u ro p y  dla 
to w a ró w  angielskich , i rząd francuzki wszclkiemi ś ro d ­
kami zachęcał  chemików do wynalezienia surogatu trzc iny 
cukrowćj. Napoleon ,  przewidując  przyszły  w zros t  fabryk
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cukrowych w  Kraju, w s p o m n ia ł ,  i* przyjdzie  d z ie ń ,  
w  Którym fabryhi tc nbiegać się będę o pićrwszeństwo 
z osadami. W  ówczas nikt temu nie chciał  dać wiary.  
Ż ar tow ano  sobie z tego przepowiedzenia,  i jedna  z licz­
n ych  Karykatur p rzedstawiała  małego Króla Rzymu , jaK 
m n mauiKa dawała  do  ust  buraK, m ówiąc:  i>Mangez,  
prince  j papa  d i t , fjue c ćst da  sucre.« —  »Fh b ien  , 
fHodaje Jo u rn a l de F ra n k /o r t, zKąd ten artyhu ł  wyję ty) 
P a p a  ava it raison !«.

Uczyniono  postrzeżen ie ,  iż woda źródeł  wsi Re- 
c o a ro  , leżącćj w weneckiej  delcgacyi Y icen za , liczącej 
3,500 m ieszh . , używana  w  obfitości  wyleczą na Kamień 
u r y n o w y ,  taK, ze bez gwałtow nych  środKów obejść się 
m ożna .  Pew na  osoba z T y ro lu  7oIetnia, została w rohu  
p rzesz ły m  przez  użycie tćj w o d y  na Kamień uzdrowioną, 
a to  w  ten s p o s ó b , ze to uciążliwe ciało kawałkami 
o dchodzi ło  z u ryną. Doświadczony leKarz, radzca r z ą ­
d o w y  Brera,  napisał z tego zdarzenia rozprawkę, w  Której 
żadnej wątpliwości o skuteczności tych wód nie zostawia. 
C o  za dobrodziejs two dla cierpiącej ludzkości-, gdyby 10 
dośw iadczenie  częstszemi przykładami się sprawdziło!

W  Paryzn przedstawiano o p e rę  A le rcadan tcgo : 
I  briganli (naśladowanie  Zbójców Szyllcra),  Którą z wiel- 
łtienn oklaskami przyjęto.  — Rossyni z swojego uśpienia 
i u lubionego dolce f a r  n iente  obudzony  szczęściem i 
s ław ą  M a y e rb e e ra ,  zaklął s ię ,  ze nową op e rę  napisze, 
aby  przypom nićć  muzykalnemu ś w ia tu ,  ze s ł o w i k  
i  P es  a r o jeszcze zaspićwać zdoła.

P rzychód  w tea trach  francuzkich w  Paryżu  w y ­
nosi ł  w  rohu przeszłym około  siedm milijon frank.

Królewna ftaucuzka M aryja  z wielkim talentem 
zajmuje  się rzeźbiarstwem. Ostatnia  statua jej  ro b o ty  
na leży  do najpiękniejszych u tw o ro w  nowszej sztuki fran- 
cuzkiej. T a  córka F ilipa  kończy teraz statuę wysokości 
s tóp  sześciu, a ci, co mieli zaszczyt widzieć tę nową jćj 
p r a c ę ,  dzieło to z największćm uniesieniem chwalą.

Ryć szczęśliwym posiadaczem pew nej  su inm y , nie 
byw a  czasem bez k łopo tu ,  oddawanie  na p ro cen t  ulega 
p rzypadkom , zakopywanie  ma też swe nieprzyzwoitości,  
jak  tego dowodzi  bajha Lafontena.  Trzeba  przecież p rzed ­
sięwziąć cokolw iek ;  zwłaszcza kiedy się nagle w p o ­
dróż wyjeżdża. Tak sobie  ro zu m o w ał  poczciwy jeden 
mieszkaniec miasta Pau we F ra n c y i ,  p rzypatru jąc  się 
n iespokojnem okiem summie 4,000 frank, w  grubćj za- 
pleśniałej  m o n ec ie ,  nzbićranych długoletnią pracą  i 
p ie lęgnow anych  w najtajemnićjsze) kryjówce odwiecznego 
kan torka .  Nakoniec postanow ił  polecić skarb swój czuj­
ności w ładzy  inun.cypalnćj i poszed ł  prosić  miejscowego 
m aira  ( b u rm is t rz a ) ;  iżby pod  jego niebyioość kazał mieć 
oko na d p m,  gdzie zoątawały pieniądze i stara jego 
Sona niezdolna do ich ob rony .  Urzędnik przyrzek ł  i za­
spokojony  właściciel franków puścił  się w drogę. Przed  
nocą  żandarm, od dawna z obojgiem gospodarstwem  za­
żyty, p rzyszed ł  prosić  o nocleg, i po  wieczerzy p o ło ży ł  
się we wskazanym mu pokoju. — W krótce  po p ó ł  nocy 
kołacą do drzwi. Staruszka o tw fć ra ;  wpadają dwaj za­
maskowani ludzie i schwyciwszy ją, grozą zabiciem, j c lc t i  
nie p o w ić ,  gdzie są pieniądze. t(lcgając takiej osta tecz­
n o ś c i ,  gospodyni mówi, iż pójdzie po  pipniądzc i samd 
ie  p rzyn iesie ,  ale natomiast budzi śpiącego żandarma. 
T en  przybywa z pistoletami i obu z łoczyńców zabija,  
Zbiegaja się sasiedzi posyłają  po m aira , ale go w dom u 
n ić  ma. Przybyw a jego adjuiikt,  zrywają maski z t ru p ó w  
i poznają  w nich —  samego m aira  i jego syna.

W yrach o w an o ,  że sławna klacz Miss-Annetta p rz y ­
n ios ła  jej, posiadaczowi,  lordowi Seym our,  300,000 frank, 
na gonitwach we Francy i  i Belgii odbytych .  Jul.  Janin ,  
donosząc - o ostatnich wyścigach w Chaulilly tak m ó w i,

wyraża jąc  się • swoim zwykle dow cipnym  s p o s o b e m : 
»Nie pytajcie  mię, kto jes t  Miss-Aonetle . Również mogli­
byście mnie pytać,  Kto jest panna Mars.  Od swego czw ar­
tego rokn Miss-Annette stanowi wszystkich rum aków z a ­
szczyt i sławę na gonitwach.. Nić ma konia ,  k tóregoby 
nie pokonała .  M a ona teraz 6 la t ,  na przyszły  rok ju ż  
nie będzie mogła biegać. W czora j  odniosłr  ostatnie w a ­
w rzyny,  ale z najświetniejszym tryumfem. Nigdy jeszcze 
żaden artystą  nie okry ł  się większą s t a w ą ,  opuszczając  
widownię ,  sam n aw et  Talm a nie byłby  się mógł rów nać  
z Miss-Annette. W czora j  jad ła  owies z przepysznej  
złotej c z a r y , którą odniosła  jawo największą nagrodę. 
Otóż do słowy taką dochodzi się drogą!*

Nie daleko R ouen jes t  szpital w a ry ja tó w ,  zwany 
M aison  de Sc. Fon. W ary jac i ,  z oddziału s z a l o n y c h ,  
mieszkają tam w budowie  podzielonćj na małe cele, i skła­
dającej kwadrat; środekj którego zajmuje ogród, n ape łn iony  
je s t  iozmaitemi kwiaty. Żadna krata nie broni prżejścia 
do  kwater kwia tow ych ,  które  Szaleńcy mogliby zniszczyć 
zu p e łn ie ,  ale rzecz d z iw n a ,  nieszczęśliwi c i ,  k tó rych  
jedyną  rozkoszą wszystko psuć i łam ać,  tan, iż n iem o ż n a  
im dać inuych sp rzę tów  prócz ż e laz n y c h ,  nigdv się- nie 
rzucają ne bezbronne  k w ia ty ;  owszem, wśród najmocnie j-  
azego przystępu  wściekłości,  zatrzymują się przed  niemi 
z poszanow an iem ,  i widok kwiatów koić się zdaje ich 
zburzone  zmysły. Żaden z d ozorców  nie pamięta  , aby 
w ary ja t  kiedykolwiek z rob ił  w  ogrodzie  Szkodę. Azaliż 
ten wpływ  kwiatów nie wynika z jakiegoś tajemnego 
związku między niem i,  a um ysłem 'ludzk im  ?

Zastanowienia  godną j e s t  instynktowość Żółwi,  
która je  pobudza co roku do wybierania osobuegu miejsca 
na znoszenie jaj . W y sp y  Cayuian w  pobliżu Jamajki na ­
wiedzane są niezinieruem mnóstwem ty ch  zwierząt,  które 
tant przez morze z odnogi Honduras (450 mil. ang.) 
p łyną ,  bez  m ap p y  morskićj i k o m p asu ,  a to  z toku do ­
k ładnością,  że  częstokroć okrętom zbłąkanym na morzu, 
p łynące  żółwie b y ły  przewodnikami.  Pobrzcże  wyśpi 
Cayman jes t  nizkie, piaszczyste , a przeto  wysiadaniu żół­
wich jaj bardzo sprzyjające,  obfi tość 'żeru  pod wodą  otioło 
w ysep  jes t  dogodną dla m ło d y c h ,  k tóre  nadzwyczajnio 
się mnożą , a lbowiem samica znosi 900 jaj.

M a c h i n a  s i ł y  p o w s z c c li n ć j. T o ż  samo od- 
hrycic, które P. Schm idbauer  w  zamku Hakente ll  w bli-  
zhości Straubingi z ro b i ł ,  a które w  Niemczeeh tak ź.le 
p rzyję tem  i wyśmianćm z o s ta ło ,  po n o w io n e  jes t  teraa  
w Anglii przez dr. J .  T .  Po r te r ;  zdaje sin ono  być prze- 
znaczonem do rywalizowania  kiedyś ł cudami m achiny 
parowe).  W ynalazeh  t e n ,  opar ty  ua  zasadzie ciśnienia 
w ody .  Jeźli  w ierzyć mamy wynalazcy, okręt,  w praw iony  
-# ruch  zu pom ocą  tego apara tu ,  aby  z równą szybfcóścią 
pędził ,  co najsilniejszy ok rę t  p a ro w y ,  nie po trzebuje  na 
Całą drogę do Indyjów  w sch o d n ich ,  jait cztćry nanusin  
wody. Całe p rzyrządzenie  jes t  bardzo  proste ,  co wcale  
nie przeszkadza machinie dn wywićrania bardzo  znaczućj 
siły, bez obawy, aby najmniejsze niebezpieczeństwo (w ażna  
okoliczność) m iało  zagrażać o k rę to w i ,  będącem u p o d  
wjYływeńi siły działalnćj . Uwaga uczonych  i m echaników 
już się zwróciła  na ten wynalazek , mogący spraw ić  
wielkie wstrząśuicnic w  przem ysłow ości  i mechanice.  
W ie lu  inżynierów zastanawiało się nad tą machiną; składa 
się ona zc 4 w a lc ó w ,  z k tó rych  dwa idą ruchem  k o ło ­
wym , a drugie dwa w  sposób  kieratów Dwadzieścia 
p ięć  uucyi w o d y  i lćw ar  są dosta teczne do nadania ru ch u  
tym dwom  walcom. Jcdnem  uderzeniem q s tępel p o m ­
p ow y można złamać drąg grubości p ó ł to ra  cala. Jeżel i­
by  ten wynalazek w poży teczny  urzeczywiic ił  się sposób 
i dał się do żeglugi przystosować,  natenczas n ieocenione 
sp łynę łyby  korzyści.
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